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P R A C C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMMRATA:

MIESIĘCZNIE . . . . Zł. 1.—  
NA PROWINCJI . . . .  1.45 
Z A G R A N I C Ą .........................2.00

C ENA  0 6 Ł 0 S Z E Ń :
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m JO-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy  za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proo. droie

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY
\
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Na Dziesięciolecie „ORLĘCIA”
Kiedy po krwawych bojach na­

reszcie, osiągnęliśmy marzenia na­
szych Ojców i Dziadów— Polskę 
niepodległą — naród polski stanął 
przed nowem, wielkiem zadaniem — 
utrzymania tej niepodległości.

Zadanie to było prawie że po­
nad siły! Starsze pokolenie, starga­
ne w kilkoletnich bojach, ociekało 
krwią własną, kiedy nowe niebezpie­
czeństwa zmuszały do dalszych cięż­
kich ofiar.

Obrona Lwowa i SląskaCieszyń- 
skiego, walka z najazdem bolsze­
wickim i trzy powstania górnoślą­
skie— oto etapy nadzwyczajnych wy­
siłków wyniszczonego wojną świa­
tową narodu — kolumny śpiżowe bo­
haterskich zmagań o utrzymanie nie­
podległości. —

A jednak przetrzymaliśmy! Prze­
trzymaliśmy dlatego, że młodsze 
pokolenie głęboko odczuło grozę 
epoki i do resztek krwi ojców, do­
dało strumienie młodej swej krwi 
ofiarnej. — Te młode orlęta Lwowa, 
Śląska i te z pod Radzymina, pod­
trzymały słabnące siły swych ojców
i pozwoliły im wytrwać w walkach 
aż do zwycięstwa!

Nareszcie zakreśliliśmy grani­
ce — aby zacząć byt swój budo­
wać — i znowu młode pokolenie 
stanęło ze starszymi do energicznej 
często również, jak bojowa, śmier­
telnej pracy, wykuwania przyszłych 
losów narodu.

Praca to trudna i prawie że 
nieskończona, bo trwająca z poko­
lenia w pokolenie, wymaga wielkiej 
wytrwałości i zdecydowania.

A jednak młode pokolenie sta­
nęło przy boku starszych i z za­
pałem* wykonuje, często ponad siły, 
prace.

Już nietylko zapał chwilowy, 
nie odruchowe uniesienie prowadzi 
do czynu nasze Orlęta, ale głęboka 
świadomość konieczności wytrwa­
nia w ciągłej, niewdzięcznej, na 
bliską metę, walce, o byt narodu.

Dziś walka ta nie jest doryw­
cza, prowadzą ją hufce zorganizo­
wanej młodzieży polskiej. — Już 
nie w rozsypce, ale połączona sta- 
łemi organizacjami, nasza młodzież 
walczy o lepsze jutro Polski pra­
cującej — szeregi jej rosną, po­
tężnieją — wartość każdego bo­
jownika wzmaga się! Dziś „Orlę“ 
liczy już kilka tysięcy członków, 
jutro będzie ich kilkadziesiąt tysię­

cy, a jeszcze przejdzie jeden dzień 
w żyriu narodu — i „Orlę“ ogar­
nie całą młodzież polską.

Bo wiara starego pokolenia, że 
naród tylko własnemi rękami może 
zbudować sobie prawdziwą niepod­
ległość, przeszła już na „Orlę“. 
Dziś „Orlę“ mierzy siły na zamia­
ry — jutro siły jego dorosną za­
miarom.

Dziesięć l i t  pracy „Orlęcia“ 
jest probierzem, że potrafi ono w 
przyszłośći pchnąć losy narodu na 
drogę lepszej przyszłości, — ramię 
przy ramieniu ze starszem pokole­
niem!

oo

„ORLĘTA
Dziesięć lat. Dwa słowa, a je ­

dnak dla nas zawierają cały róża­
niec trudów, zwątpień, zniechęce­
nia, radosnych przebłysków i sza­
lonej pracy dla idei. Dziesięć lat 
wytrwałej siejby ziarna prawdy, w 
ugorze serc współbraci, dziesięć 
lat wędrówki przez pola usiane ka­
mieniami niechęc' ludzkiej, dzie­
sięć lat przepastnych zmagań z u- 
porem współrodaków. Dziesięć lat... 
Dwa słowa i cała gehenna dziejów.

Dziś, gdy się zbliża ten wielki 
dla nas dzień, gdy nad głowami 
naszemi zalśni srebrnopióry ptak — 
godło nasze — serca nasze drżą 
niespokojnie i słów nam braknie.

Czy Wy, młodzi, wiecie, co zna­
czy owe — Dziesięć lat — czy Wy 
ukochaliście tę organizację tak głę­
boko, całem sercem, z zapałem, ja­

ki tylko młode serca kryć mogą, 
czy Wyście ukochali Ją tak głębo­
ko jak my starsi? Sądzę, ż? tak, bo 
cóżby to było za serce, które nie 
ukochałoby idei, któreby się bało 
przeszkód, rozsypanych na szlakach 
naszych.

Nie, nasze serca są wytrwałe, 
pełne ukochania piękna, pełne mi­
łości Ojczyzny, niedoli —  bo ina­
czej nie nam doczekać byłoby tego 
Dnia, który w majestacie przeby­
tych trudów zbliża się ku nam.

Za nami dziesięć lat, w księ­
dze dziejów naszych każdy dzień 
innemi znaczony jest zgłoskami, 
bo inne każdego dnia były czyny, 
a każde słowo inne pisało serce 
krwią własną, kwią czerwoną... —  
za nami tysiące dni znaczonych tro­
ską o całość organizacji, za nami 
miljony godzin z umęczoną prze-

Program uroczystości 10-lecia „ORLĘCIA“
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Dnia 29 i 30 czerw ca r. b. odbędzie  
się uroczysty obchód  10-lecia „O rlęc ia“ . 
Poniżej odajem y program  uroczystości.

Uroczystość  odbędzie  się w mieście  
pro le ta rja tu  polskiego w Łodzi.

P R O G R A M
U ro c z y s te g o  P o ś w ię c e n ia  S z t a n d a r u

i O b c h o d u  10-lec ia  „ O r l ę c i a “
Dnia 29-go czerw ca  r. b. (Część I-sza) 

Godz. 8. Zbiórka wszystkich Kół i za ­
proszonych gości na p lacu I-go O ddzia łu  
Straży Ogniowej przy Konstantynowskiej 4.

Godz. 8.20 Wymarsz do Katedry Św. 
S tanisław a Kostki.

Godz. 9 N abożeństw o i poświęcenie 
Sztandaru  przez J. E. Ks. Biskupa Tym ie­
nieckiego.

Godz. 10 Złożenie  wieńca na Pły­
cie N ieznanego Żołnierza  i wysłanie d e ­
legacji z w ieńcem  na groby poległych w 
ro k u  1 9 0 5 -7 .

Godz. 10.20 P ow ró t  do Sali I Oddz. 
S traży  Ogniowej (Konstantynowska 4).

Godz. 11. Uroczysta A k a d e m j a , — 
wygłoszenie historji powstania „O rlęcia“ , 
wpisywanie się do „Z łotej Księgi“ i wbija­
nie  gwoździ pamiątkowych.

Godz. 15. Wspólny obiad.
Godz. 17.30 W ieczorek  to w arzy sk i ,— 

w program ie  występy art. dram . Teatr.  Miej. 
p. Tatarskiego popisy sekcji muzycznej, wy' 
s tępy T-w a Śpiew. „ P o b u d k a “ , śpiew solo
i t. d. Po akadem ji tańce.

Dnia 29-go czerw ca r. b. (Część Il-ga) 
Godz. 18. F inałowe rozgrywki w ping- 

pong, szachy i w arcaby o ty tu ł m istrza  
Zjednoczenia. (Lokal P iotrkowska 91)

Dnia 30-go czerw ca  1929 roku.
Godz. 8.12 Boisko „W. K. S. Łódź“ 

(P lac  Gen. Hallera Zawody lekkoatletyczne.
Godz. 12. Mecz piłki koszykowej m ię ­

dzy dr. Łódź „O rlę“ I — Łódź „O rlę“ II 
Godz. 13. Mecz piłki siatkowej m ię ­

dzy dr. Łódź „O r lę “ I —  Łódź „ O r lę “ II 
Godz. 7.30 Wyścigi, kolarskie na szo­

sie Kały —  Zgierz — Aleksandrów — Lu­
tom ie rsk  —  Kwiatkowice i z pow rotem .

Godz. 10. Przybycie zwycięzskich d ru ­
żyn P. W. „O rlę“ do mety (Zgierska  103) 
z m arszu  Ozorków — Zgierz —  Łódź.

Boisko w Parku Ks. J. Poniatowskiego 
M ecze piłki nożnej między drużynami: 
Godz. 9. „O rlę“ Łódź — „O r lę “ P a -  

bjanice.

Godz. 11. „O rlę“ Kalisz —  „O r lę "  T o ­
maszów Maz.

Godz. 17. „O r lę “ W arszawa —  „O rlę "  
Zgierz.

Uwaga: W dniu 30-go cze rw ca  od 
godz. 8 do godz. 22 w lokalu Z jednoczenia  
przy ul. Piotrkowskiej 91 (Lewa of. parter)  
W ystawa robó tek  kobiecych.

W stęp na wszystkie imprezy sportow e 
bezpłatn ie .

** *
S e k r e t a r j a t  „ Z lo tu  O r l a k ó w “  m ie ­

ścić  się będz ie  w Łodzi przy ul. P io trkow - 
kiej 91, czynny będz ie  od dnia 28-go VI r.
b. od godz. 15-ej bez przerwy. Wszelkich 
in form acji i w skazów ek  udz ie lać  będzie  
S ek re ta rz  kol. Uznański W ładysław.

Noclegi dla Koleżanek prywatnie, zaś 
dla  kolegów w lokalu „O rlęc ia“ Koła I-go 
przy ul. Kątnej Nr. 2.

Zaprow iantow anie: Śniadania i kolacje 
na m ie jscu  kwater. O biad  w dniu 29-go 
r. b. w cenie. Zł. 2. - (dwa) dla p rzy jezd­
nych , Zł. 3. - (trzy) dla m iejscowych, d la  
przedstaw icieli  bezpła tn ie , w sali I Oddz. 
S traży  Ogniowej przy Konstantynowskiej 4. 
W dniu 30-go czerw ca b. m. obiad  w pry­
watnej jadłodajni.

żytych myślą a przed nami jeszcze  
łany olbrzymie, patrzące ślepo w 
słońce i czekające siewu, przed na­
mi miljony se ic  przepojonych nie­
chęcią ku nam, jak ku wszystkie­
mu, co piękne i wzniosłe — które 
przekonać i przygarnąć trzeba, przed 
nami jeszcze szmat drogi, którą 
oczyścić z chwastów nieprawości 
musimy.

Za nami zbiegłych lat dziesią­
tek, a przed nami niewiadomych 
dni liczba, w mgłę tajemnicy za­
snuta, ale przecież przyszłość do 
nas należy. To też w dniu tym 
niech serca nasze nabiorą mocy, 
niech nasze skrzydła, zahartowane 
w dziesięcioletnim focie, poniosą 
nas dalej ku krańcom Ojczyzny, by­
śmy i tam siać mogli ziarna umi­
łowania dla tego, co wielkie, piękne
i co nasze. Niechże szlaki, które 
przebędziemy, — rozsłonecznią się  
miłością poświęcenia, niechże na 
nieurodzajnej glebie serc ludzkich 
wyrosnąkwiaty zrozumienia naszych 
dążeń, niechże cel nasz stanie się  
zrozumiałym dla wszystkich i niech­
że stanie się celem wielu.

Niechże ten Dzień wielki roz­
pali serca nasze w jeden niegasną- 
cy znicz, niechże rozjaśni się gw ia­
zda naszej idei, niechże napełni 
nas wytrwałością do lotu na długi 
dziesiątek lat. Niechaj skrzydła 
nasze wzmocnią się do tego stop­
nia, byśmy mogli na nich unieść  
wszystko co brudzi i kala. To, co 
od wieków było nasze i nasze mi­
mo wszystko, pozostać musi. Niech­
że serca nasze pozbędą się trwo­
gi przed jutrem i zwątpienia w 
obfity plon siewu naszego.
Niechże oczy nasze rozjaśni blask nadziel 

[ze spełnionego czynu. 
Niech szumią skrzydłaI Cześć Wami Hej! 
U słońca naszej drogi cel, 
Lecz pamiętajcie w pracy tej 
Zachować musim duszy biel. 

Cześć Wam! I pracy Waszej Cześć 
Dążmy, gdzie prawdy promienny próg! 
Nam w życie innych słońce wpleść, 
A hasłem dla nas Polska i Bóg.

„ORLICA'‘ (J. R.)

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, —• dnia 5-go lipca 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

W ie c z o re k  T o w a rz y s k i :  Dnia ¡29-go-
VI. r. b. o godz. 17.30 w sali przy Konstan­
tynowskiej 4, od b ęd z ie  się W ieczorek T o­
warzyski, na program  złożą się: R efera t,  
popisy sekcji muzycznych, śp iew aczych  i. 
t. p. Po pop isach  ta ń c e  ogólne.

D e k o r a c ja  loka li :  P o leca  się K ołom  
udekorow anie  lokali nazew nątrz  dom u z 
uw idocznieniem  obchodu  10-ciolecia is tn ie - - 
n ia  naszego  Z jednoczenia .
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Niepodległość Polski a międzynarodówka socjalistyczna
B ankrutująca coraz  szybciej P. P. S., 

sprowadziła  sobie  w ubiegłym tygodniu do 
Warszawy i Łodzi na „gościnne w ystępy“ 
przedstaw ic ieli  drugiej socjalistycznej m ię ­
dzynarodówki w osobach  Belgijczykn Van- 
derve lde , Anglika Cram pa oraz dwu N iem ­
ców: prezydenta  par lam entu  niem ieckiego 
Loebe i p rezesa niemieckiej s o c j a l d e m o ­
kracji Crispien.

Ci zagraniczni tow arzysze; mieli swym 
pobytem  w Polce  „pokrzepić  d u c h a “ pe? 
peesow ego  i różnym Posnerom , Diaman- 
dom , Prag ie rom , B irenzweigom, Schap irom , 
W ajsbergom, Dwojrom Kłuszyńskim, Ra- 
fałkom Kem pnerom , R ebekom  Mośkiewi- 
czow nom  i innym „polsk im “ socjal-semitomi 
soc ja l-sem itkom  i dodać  „odw agi“ do wal­
ki z M arszałkiem Piłsudskim.

Jak  niegdyś — szlachecka Targowica 
Branickich , P o to ck ich  i Rzewuskich udaw a­
ła się pod p ro tekcję  Im peratorowej rosyj­
skiej Katarzyny li i wzywała pomocy za ­
granicznej do walki z polskimi patrjotami, 
tak  i obecn ie  czerw ona Targow ica  zabiega
i żeb rze  pomocy u obcych przeciw po l­
skiem u rządowi...

Przy tej sposobności organy C.K.W.- 
P.P .S . p róbują  fałszować historję , p rzed ­
staw iając drugą m iędzynarodów kę, jako bo- 
jowniczkę o... N iepodległość Polski. Mene- 
rzy cekaw istyczn i liczą tu na krótką p a ­
m ięć  ludzką i sądzą, że rzucan iem  pia: 
skiem w oczy uda im się fałszowanie dz ie ­
jów.

Jakim  był napraw dę  stosunek  soc ja ­
listycznej międzynarodówki do walki o N ie­
podleg łą  P o lsk ę  ?

P raw dą  [jest, że Karol Marx wypo­
w iadał się za odbudow aniem  Polski, i po ­
tęp ia ł  zbrodnie  rozbiorów. Ale to było d a ­
wno —  la t  sześćdz ies ią t  kilka, przed  erą 
Bism arka. Gdy po Marxie kierownictwo 
socjalizmu przesz ło  w inne ręce  — socja­
lizm m iędzynarodow y stanął na stanowisku 
bądź  obojętnym, bądź naw et wrogim w 
stosunku do walki o n iepodleg łość  Polski.

Gdy na m iędzynarodowym Kongresie 
socjalistycznym w Londynie w r. 1896 d e ­
legaci polscy postawili rezolucję, że w in ­
te res ie  m iędzynarodow ego p ro le ta rja tu  le ­
ży n iepodleg łość  Polski, sprzeciwili się tej 
rezolucji de legac i  socjalistów francuskich i 
rosyjskich oraz znaczna część  Niemców i 
rezo lucja  ta upadła . W r. 1898 na Zjeź- 
dzie n iem ieckie j socjal-dem okracji  tow a­
rzysze W inter i Pfannkuch oświadczają , że 
w in teresie  socjalizmu jest n iem czeniez iem  
polskich, na leżących do Prus; od tąd  w 
N iem czech  coraz silniej podnosi głowę so- 
cja l-hakatyzm .

Robotnicy polscy dobrze  pamiętają, 
jak zapalczywie zwalczała hasło  n iepodle­
głości Soc ja l-dem okrac ja  Królestwa P o l­
skiego i Litwy, jak pluła i szczuła  przeciw 
ruchow i n iepod leg łośc iow em u Róża Luk­
semburg, popierana  w tej haniebnej anty­
polskiej robocie  przez socjalis tów n iem iec­
kich, francuskich i rosyjskich.

Tak było przed  wojną światową.
A czy w czasie  tej wojny socjalizm 

międzynarodowy popierał spraw ę polską?
Socjalizm  międzynarodowy milczał 

wtedy, umywał ręce  jak Piłat, a socjaliści 
niemieccy w ręcz wrogo odnosili  się do 
sprawy odbudowania niepodległej Polski. 
S p raw ę  polską na te ren ie  m iędzynarodo­
wym w czasie  wojny światowej podniósł 
nie socjalis ta , lecz dem okra ta  Wilson, p re ­
zydent S tanów Zjednoczonych, który w d e ­
klaracji z dn. 22 stycznia 1917 roku ośw iad­
czył jasno i dobitnie, że należy dom agać  
się „aby Polska była z jednoczona, sam o ­
dzielna i n iepodleg ła”. Tenże  Wilson w 
orędziu  swem do Kongresu z dn. 8-go 
stycznia 1918 roku, określając w 14 pun­
ktach podstawy przyszłego pokoju z Niem­
cami, w punkcie  trzynastym jako jeden 
z warunków tego  pokoju określił,  iż ma 
„pow stać  N iepodległa  Polska, obejmująca 
wszystkie zam ieszkałe  przez Polaków tery- 
torja, z d os tępem  do m orza" .  T a k  p rze­
m aw iał w sprawie polskiej d em okra ta  Wil­
son, gdy przywódcy socjalistycznej między-

Zwierciadło tygodnia
Podróże  P an a  Prezydenta  

Rzeczpospolitej na Kresach
P an  P rezyden t  R zeczypospolite j prof. 

Ignacy Mościcki, odbył os ta tn io  dłuższą 
podróż po k re sach  wschodnich. Pana  P r e ­
zydenta w szędzie  witano se rdeczn ie  i ow a­
cyjnie. P od róż  ta ma olbrzymie znaczenie  
w zbliżeniu ludności kresow ej do Macierzy.

T ryb u n a ł Stanu
W środę, 26 b. m. odbyło się posie­

dzenie  T rybunału  S tanu  w sprawie b. m i­
nis tra  Skarbu, Czechowicza.

Na w stęp ie  rozprawy odczytano  wnio­
sek sejmowy, zastępu jący  akt oskarżenia , 
poczem  T rybunał zwrócił się do b .m . C ze­
chowicza z prośbą o udzie len ie  wyjaśnień. 
P o  zaprzysiężeniu  wszystkich świadków, 
rozpoczę ło  się postępow anie  dowodowe. 
Mowy oskarżycielskie  wygłosili po kolei 
wszyscy trzej „oskarżyc ie le“ sejmowi: Wo- 
źnicki endek, P ierack i i żydo-pepesow iec  
Liberman.

Przem ówienie Marszałka P ił­
sudskiego i przebieg obrad Try­
bunału omówimy w następ­
nym numerze.

Po lityka  Anglji
Już k ilkakrotnie  omawialiśmy sprawę 

kursu nowego rządu  w Anglji, nie ta jąc  
pesym izm u co do kierunku polityki angiel­
skiej. Istotnie, coraz  wyrazistszem  się s ta ­
je, że polityka zagraniczna Mac Donalda 
zw rócona  jes t  ku Moskwie- Podjęcie  dy­
plom atycznych s tosunków z Sowietami u- 
za leżn io n e  jes t  — od stanowiska, jakie w 
le j  sprawie zajmie Ameryka.

Libera lna  prasa angieiska stara  się 
t o p r a w d a  wykazać, że stosunki Waszyngton 
— Moskwa są zupełnie  różne od stosunków 
Londyn — Moskwa, że nie mają  z s o b ą  
nic wspólnego i że, jakkolwiek próba ł ą ­
czen ia  tych sp raw  z sobą prowadzi tylko 
do pogłębienia rozdźwięków i n ieporozu­
mień. J e s t  jednak rzeczą  n iem al pewną, 
że junctim  powyższe zachodzi i W aszyng­
ton ma dużo do pow iedzenia  w sprawie, 
czy Londyn znów wkrótce w ejdzie  z Mo­
skwą w ponowny kontakt dyplom atyczno-

handlowy. S tany  Z jednoczone prowadzą 
dziś olbrzymie in te resa  handlow e z S o ­
wietami i t ro c h ę  niechętn ie  pa trzą  na An- 
glję, jako na swego przyszłego rywala na 
rynku sowieckim.

P raw dopodobna  p rocedura  przy wzno­
wieniu s tosunków  dyplomatycznych z Ro­
sją roz łożona zostanie  na cztery etapy. 
W pierwszem  s tad jum  ma nastąp ić  nom i­
nacja  prowizorycznego charge d 'affaires 
brytyjskiego w Moskwie i rosyjskiego w 
Londynie, s tadjum  drugie s tanow ić  ma 
konferencja  w sprawie uregulowania s to ­
sunków handlow ych, która  zebrać  się ma 
jaknajrychlej. W trzeciem  stadjum  ma 
się odbyć konferencja polityczna w spra­
wach spornych z zakresu  propagandy i 
długów. Czwarte s tad jum  stanowić będzie  
dop iero  przywrócenie  stosunków n o rm al­
nych przez m ianowanie am basadorów .

P ierw sze  posiedzen ie  par lam entu  an­
gielskiego nas tąp i  dnia 2 lipca. W dniu
2 lipca mowa królew ska zostan ie  odczy­
tana  przez tak zwanych komisarzy, ponie­
waż na skutek polecenia  lekarzy, król J e ­
rzy nie będzie  m ógł osobiście  odczytać  i 
nie w eźm ie  udziału  w uroczystościach  
par lam entu .

W związku z nowym kursem  polity­
ki angielskiej —  Niemcy wysuwają wciąż 
nowe pretensje , m ianowicie  co do basenu  
Saary i dem ilitaryzacji strefy Nadreńskiej, 
k tóre  sta ją  się coraz zuchwalsze.

Spraw a Jaku b ow skiego
1 rzed szeregiem  miesięcy sądy nie­

m ieckie  skazały ne śm ierć  robotnika  po l­
skiego Jakubowskiego pod zarzu tem  za ­
m ordowania swego pasierba . W iele wów­
czas  było h a ła su  o „P o lakach  zbrodnia­
r z a c h “ w prasie  niemieckiej. Okazało się 
wszakże, że Jakubowski był najzupełniej 
niewinny i m orders tw a  dokonała rodzina 
niejakich Nogensów, z których córką  o że ­
n ił się był biedny robotnik  rolny. Po 
dłuższym proces ie  wydano wyrok, re h a b i­
litujący Jakubowskiego a skazujący na 
śm ie rć  właściwego m o rd e rcę  a na ciężkie 
więzienie  jego wspólników i wspólniczki.

Kto jednak wróci życie niewinnie s t ra ­
conem u robotnikowi polskiem u ?

narodówki albo milczeli, albo prowadzili,
—  jak tow arzysze  niem ieccy, k recią  robo tę  
przeciw  P o lsce .

Tak było w czasie  wojny światowej.
A po tem , gdy w lis topadzie  1919 ro­

ku, pow stała  N iepod leg ła  [Polska i wrogo­
wie opadli ją ze w szech s tron, gdy t rzeba  
było bronić się przed na jazd em  Czechów, 
Ukraińców, Bolszewików, gdy t rz e b a  było 
wyrzucać okupantów Niemców z Kongre­
sówki, Poznańskiego, b ląska ,  —  cóż w te­
dy w sprawie Polski czyniła m iędzynaro­
dówka ?

Czy wsparła spraw ę w olności Pola­
ków, czy przyszła z pom ocą robotn ikom  
polskim, chłopom  polskim, walczącym o 
całość, wolność i n iepodleg łość  swej Oj­
czyzny ? Nie. M iędzynarodówka socjali­
styczna milczała, a członkowie jej często  
szli przeciw Polsce . Toć w roku 1920, 
gdy kozacy Budiennego m aszerow ali  na 
Warszawę, — międzynarodówka zawodo­
wa am sterdam ska , pozosta jąca  pod dyrek­
tywami międzynarodówki socjalistycznej, 
wydawała plugawe odezwy przeciw P o lsce ,  
wzywając robotników transportow ych i ko­
lejarzy, aby przeszkodzili dowozowi broni 
do Polski,  wbijając w ten sposób  nóż w 
p lecy  żołnierzom  polskim, walczącym  pod 
W arszawą z nawałą bolszewicką. A co ro ­
bili socjaliści międzynarodowi, gdy ro b o t­

nik polski na p rastarym  lechickim Śląsku 
walczył w t r z e c h  kolejnych pow stan iach  
przeciw zaborcom  niemieckim ? Czy m ię­
dzynarodów ka druga s tanęła  w obronie  
narodow ych praw polskich  robotn ików  ś lą ­
skich ? M iędzynarodówka socjalis tyczna 
milczała. M ilczała wtedy, gdy socjal-de- 
m okra ta  niemiecki, towarzysz Hórsing ka­
tow ał polskich robotników  na Ś ląsku i 
swe krwawe dzie ło  prowadził do spółki 
z pruskimi junkrami...

Milczał wtedy towarzysz Loebe, m il­
czał towarzysz Crispien, m ilczał towarzysz 
Cramp...

A te raz  ob łudne  Diamandy, ob łudne  
Posnery , ob łudne  Pragiery usiłują w m a­
wiać w robotników polskich, że... m iędzy­
narodów ce  zaw dzięczam y N ie p o d le g ło ś ć ! 
Trudno o większy cynizm, większą b lagę  i 
większą bezczelność.

Ale da rem nie  się t rudzą o b łudne  ce-  
kawisty, —  prawdy ani utaić, ani sfa łszo­
wać się nie da: prawda, jak oliwa, zawsze 
na wierzch wypływa.

A prawda ta  mówi: n iepodleg łość  zdo­
bywał naród polski bez pomocy m iędzy­
narodówki, czy ona się zwie drugą czy 
dwa i pół, czy trzec ią ,  czy ona się  zwie 
socjalistyczną czy komunistyczną.

Włókniarz.O O

Przed świętem „Orlęcia“
Zjednoczenie  Polskiej Młodzieży 

Pracu jące j „O rlę" ,  pow ołane do ży­
cia w stolicy polskiej pracy, jaką bez 
wątpienia jest Łódź, święcić będzie  
w dniu 29 i 30 b. m. wielkie i p o d ­
niosłe  święto: D ziesięc io lecie  is tn ie ­
nia i pośw ięcenia  Sz tandaru ,
W jedr.ostajnem, m onotonnem  m ija ­

niu szarych powszednich dni, brak  jest m o ­
m entów , w których możnaby oderw ać się 
od aktualnej rzeczywistości i objąć jedną 
syn tezą  przebytą  p rzestrzeń  czasu, a za ­
nalizowawszy dorobek już za nami b ę d ą ­
cej p rzeszłości,  wykreślić  linje przewodnie 
przyszłej pracy.

Każda myśląca jednostka odczuwa 
jednak żywą po trzebę  ujęcia w pewnych 
m o m e n ta c h  swego dotychczasowego roz­
woju i dorobku, okreś len ia  poziomu na 
jaki wydźwignęła swą osobow ość, zdefi^ 
n jowania celów, jakie osiągnąć  musi i za­
dań, jakich zrealizowanie w najbliższej 
przyszłości do osiągnięcia ce lu  ją przy­
bliży.

P o trzeb ę  taką, jako niemniej koniecz­
ną i n iem niej palącą, odczuwa wszelka or­
ganizacja zbiorowa, b ęd ąca  wykładnikiem 
powołującej ją do życia woli zbiorowej.

Bardziej wyraziście, z większą m ocą 
nasuwa się ta po trzeba  w m om en tach  p e ­
wnych przełomów, w m o m en tach  pierwszych 
okresów rozwojowych lub też  wtedy, gdy 
a rch itek ton ika  organizacyjna opiera  się na 
młodzieży, na tym najplastyczniejszym ma- 
terjale  ludzkim, podatnym  nie tyle  na su- 
gestję  efektów ideologicznych, jak się w ie­
lu zdaje, ile na praw dę  wielkich haseł,  
wielkich idei o treści społeczno-osobniczej.

Z jednoczenie  Polskiej Młodzieży P ra ­
cującej „O r lę “ dzięki tym właśnie wielkim 
idejom  wypisanym na jego sz tandarze  i 
utrwalanym przez założycieli, a po dziś  
dzień czynnych członków „O rlęc ia“ pom i­
mo dziesięcio letn iej zaledwie działalności 
jest już organizacją o skrystalizowanem 
obliczu duchow em , grupującą w sobie  naj­
lepsze, na jśw iadom sze  swych społecznych 
zadań jednostki młodzi robotniczej.

Że tak jest, dowodzi choćby fakt s to ­
pniowego i s tałego rozwoju liczebnego 
Zjednoczenia, obejmowania przez nie co­
raz nowych placówek, dowodzi tego brak 
w ciągu dziesięcio letn iego istnienia  tak 
modnych w wyzwolonej 1 olsce rozłam ów, 
walk wewnętrznych i dysharmonji pom ię­
dzy hasłam i, a czynami.

Jeś l i  chodzi o najbliższy d la  nas te ­
ren  województwa łódzkiego —  b azę  orga­
nizacyjną „O rlęc ia“ — to w ciągu minio­
nych dziesięciu  (n iespełna) la t  osiągnęło 
ono pokaźną ilość zgórą 1200 zorganizo­
wanych w 20 „K ołach” członków i cz łon­
kiń. Największą ilością  Kół poszczycić się 
m oże Łódź (7), po niej idą: Tomaszów- 
M azowiecki (3. koła j,  P iotrków-Tryb, Pa- 
b janice (2 koła), Kalisz, Ozorków, Zgierz, 
Konstantynów, Zelów i Zduńska Wola.

W każdym z tych ośrodków robo tn i­
czych Koło „ O r lę c ia “ jest  ideowym reflek­
to rem  rozpraszającym  mrok ciemnoty, sob-

kostwa, ospałości, bezideowości i pijań­
stwa —  tej zmory doli robotn iczej,  gor­
szej i zachłanniejszej od najwymyślniej­
szych podstępów , wyzysku i zachłanności 
Kapitału; w każdym z tych ośrodków ro ­
botniczych Koło „O r lę c ia “ jes t  lam pą kw ar­
cową sie jącą  wokół siebie zdrowie fizycz­
ne i moralne: bo w różnych swoich sek­
cjach: oświatowych, towarzyskich, sp o r to ­
wych, P. W. i W. F.( dram atycznych , śp ie ­
waczych, muzycznych, hafciarskich  etc. e tc . 
daje  młodzieży p racu jące j  godziwą rozryw­
kę, ideow ą straw ę duchową, odprężającą  
ciało od piętn poniewolnego mozołu za ­
prawę sportow ą i — przygotowuje tę  m ło ­
dzież na dobrych obywateli ojczyzny, czyn­
nych członków społeczeństw a i św iado­
mych szerm ierzy dobra  klasy pracującej.

Brak w ideologji „ O rlęc ia“ obcych 
duszy m łodzieńczej kamieni doktryn so ­
cjalnych, które tak zdecydowanie  pchają  
m łodzież w jarzm a partyjniczego, ograni­
czonego  światopoglądu (jak to  m a m iejsce 
w organizacji m łodzieży T.U.R-u) brak i 
tego skostnienia  dogm atycznego, pow odu­
jącego zaściankow ość umysłową i parafjań- 
stwo (co jest c ech ą  n ieodłączną wpływu 
wywieranego na m łodzież  przez S. M. K. 
a w dużej m ierze  i S. M .P .)  wysoko na to ­
m iast podniesione  są hasła  służby dla 
Ojczyzny przez właściwe rozum ienie  praw
i obowiązków Jej spo łeczeństw a pracy, 
przez —  przypominający „P rom ien is tych“
—  stosunek  do samych siebie, określany 
nakazem  w ewnętrznym dobywania i ksz ta ł­
towania w sobie  najlepszych, najw artośc io­
wszych cech  osobowości.

W tych głębszych ideologicznych 
pierw iastkach  szukać więc należy związku 
pomiędzy „O r lę c ie m “ , a Narodowym  O bo­
zem  Pracy, te  g łębsze ideologiczne p ie r­
wiastki Z jednoczenia, a nie ch ęć  zagarnię­
cia go w orbitę  swoich wpływów politycz­
nych nakazują zawodowym i politycznym 
formom Ruchu N arodow o-Społecznego  oj­
cowską opiekę i pom oc dla tej organiza­
cji młodzieży robotniczej.

Na wszystkich ¡[dotychczasowych zja­
zdach „O rlęc ia“ wybijały się na pierwszy 
plan  m om enty  ideowe, n as tępn ie  organi- 
zacyjno-strukturalne. Dziś m a nastąp ić  
podsum ow anie  wyników dziesięcioletniej 
pracy, us ta len ie  dorobku organizacyjnego, 
określen ie  osiągniętych poziomów. Ale 
obok tego przem yślać się będzie  i zada­
nia na najbliższą przyszłość —  zadania  — 
drogi, w iodące  do wytkniętego już i u s ta ­
lonego celu.

Nie wątpimy, że jednym z tych za­
dań będzie  nakaz ekspansji organizacyjnej 
do  wszystkich tych ośrodków robotniczych, 
w których jeszcze brak Kół „O r lę c ia “ .

Nie wątpimy, że nakaz tez  zostan ie  
spełniony z takim zapa łem  i taką m ocą 
energji, że w czas  przyszłego święta 20-to 
lecia „O rlęc ia"  na Z lot „Orląt i O rl ic“ 
przybędą p rzedstaw ic iele  wszystkich ro b o t­
niczych środowisk Rzeczypospolitej.

Karol Sulima.
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Gwałtu! Policja! Prokurator!
Wyrzucić z pracy, ogłosić lokaut!

Jak czerwony a często granatowy Magistrat m. Łodzi traktuje
swoich robotników

„Czerwoni“ ojcowie miasta, 
którzy w czasie wyborów obiecy­
wali zwalczać bezrobocie, stworzyli 
w Łodzi nowe ognisko bezrobocia. 
W roku zeszłym ściągnięto do ro­
bót budowlanych na Polesiu kilku­
set robotników aż z Poznania. Za­
trudniano przy robotach miejskich 
robotników nawet z dalszych wsi. 
W ten sposób Magistrat m. Łodzi 
zatrudniał ponad 4.000 ludzi. W 
tym zaś roku pracuje ogółem 2.500. 
Na kanalizacji, gdzie w roku 1928 
zatrudniano 2.000 robotników, dziś 
pracuje zaledwie 600!

Około półtora tysiąca robotników 
miejskich jest bez pracy, mimo, że mamy 
już koniec czerwca..

Bezrobotni ci głodują i burzą 
się. Co pewien czas przychodzą 
do Magistratu, by prosić o pracę. 
Woźni „robotniczego“ Magistratu 
nie puszczają ich przed oblicza oj­
ców a właściwie ojczymów miasta. 
Policja piesza i konna pilnie strze­
że nietykalności magistrackich so- 
cjal-burżujów, czasem od wielkiej 
liczby mundurów P, P. Magistrat 
m. Łodzi wygląda zgoła nie czer­
wono, lecz granatowo.

*
* *

Dnia 19 b. m. zebrała się przed 
Ratuszem większa liczba bezro­
botnych. Chcieli się dostać do Ma­
gistratu. Policja ich nie wpuściła. 
Wybrali więc delegację, która mia­
ła prezydjum Magistratu przedsta­
wić życzenia bezrobotnych. Ale de­
legacji też nie wpuszczono na Ra­
tusz. Rozgoryczony tłum zaczął 
demonstrować, policja jednak de­
monstrantów rozproszyła, przyczem 
użyła broni. Jeden z demonstrantów 
został poraniony szablą. Areszto­
wano 24-letniego Antoniego Kaspro­
wicza.

* *
•X*

Łódzkie pepeesy, którzy z obu­
rzeniem piętnują łódzkich fabry­
kantów za to, że zredukowali pracę 
włókniarzom do 3-ch dni w tygo­
dniu, ?ami zatrudniają robotników 
sezonowych na robotach miejskich 
tylko 3 dni w tygodniu. Ponieważ 
robotnik miejski, pracując tylko 3 
dni, nie może z tego wyżyć, więc 
domagają się od Magistratu pracy 
przez pełny tydzień. Żądanie zu­
pełnie słuszne i naturalne.

To słuszne żądanie robotników 
miejskich wprowadza socjalistyczny 
Magistrat m. Łodzi w stan... zde­
nerwowania.

W czwartek dn. 20 b. m. ro* 
botnicy sezonowi, którzy od kilku 
tygodni daremnie kołatali i prosili
o zatrudnianie ich przez 6 dni, a 
nie przez 3 dni w tygodniu, — 
rozpoczęli samorzutnie pracę, dą­
żąc do pełnego tygoania pracy. Ma­
gistrat zawiadomił o tem policję, która 
udała sią na miejsce pracy. Policja zastała 
tutaj robotników spokojnie pracujących, wo­
bec czego władze nie znalazły podstaw 
do interwencji. Przeciwko takiemu stano­
wisku władz energicznie zaprotestował w 
Urzędzie Wojewódzkim wiceprezydent towa­
rzysz Rapalski (były czeladnik pie­
karski — „zapomniał wół, kiedy 
cielęciem był“).

Nazajutrz — jak donosi, „Głos 
Polski“,na wyraźne żądanie socja­
listycznego Magistratu policja mu­
siała'obsadzić wszystkie odcinki

miejskie, na których prowadzono 
roboty. Na wyraźne żądanie socja­
listycznego Magistratu dopuszczoną 
została do pracy tylko jedna zmia­
na robotników. Robotnicy z drugiej 
zmiany przedostali się okrężną 
drogą na teren robót i podjęli pra­
cę. Wtedy policja przystąpiła do 
usunięcia tych robotników. Policja 
natrafiła na bierny opór, gdyż ro­
botnicy pokładli się na ziemię i 
nie chcieli ruszyć się z miejsca. 
Policja zaczęła siłą usuwać robotników. 
Powstał ogólny zamęt, szereg ro­
botników został mocno poturbowa­
ny i pobity. Po wielkich awantu­
rach robotników usunięto.

Robotnicy, przystępując samorzutnie 
do pracy, pragnęli w ten sposób wywrzeć 
nacisk na socjalistyczny Magistrat m. Łodzi, 
aby ten zajął się energicznie walką z 
bezrobociem...

*
•X- *

Tegoż dnia robotnicy, miejscy 
oburzeni w najwyższym stopniu na 
niebywałe postępowanie Magistratu 
m. Łodzi, zeszli się tłumnie na 
wiec i uchwalili jednogłośnie:

1) Zebrani potępiają metody socjali­
stycznego Magistratu, który na głodnych 
robotników i to w dodatku na swych wy­
borców sprowadza policję.

2) Robotnicy sezonowi zwra­
cają się z apelem do władz rządo­
wych, aby te wniknęły w ciężką 
sytuację robotników, którzy przy 
obecnym systemie, zaprowadzonym 
przez magistrat, pracują tylko 3 
dni w tygodniu.

3) Robotnicy sezonowi stwier­
dzają, że samorzutne pójście do 
pracy nie jest demonstracją prze­
ciwko władzom rządowym, lecz 
przeciw magistratowi, który gnębi 
robotników, pozbawiając ich mo­
żności egzystencji.

Postanowiono wysłać protest 
przeciwko postępowaniu Magistra­
tu m. L o d z i ło  Ministra Pracy i 
Ministra Spraw Wewnętrznych. Do­
magano się nadto rozwiązania Ma­
gistratu i Rady Miejskiej i rozpi­
sania nowych wyborów,

Wybrano delegację z 20 osób, 
celem przedłożenia raz jeszcze żą­
dań robotników miejskich Magi­
stratowi m. Łodzi.

*
# *

22 b. m. delegacja ta udała się do 
Magistratu, lecz nie została przyjętą przez 
czerwonych wielkorządców Łodzi.

Wiceprezydent Wajsberg-Wieliński —
jak donosi „Głos Polski“ IN» 170 — 
„zatelefonował po policję i wydał wyraźne 
polecenie spisania protokułu i usunięcia 
delegacji z Magistratu“ .

Pan Wajsberg-Wieliński, który 
sobie z pleców robotników łódzkich 
zrobił drabinę do karjery, który z 
łaski robotników z biednego gali­
cyjskiego koncypienta adwokackiego 
zasiadł na prezydenckim fotelu Ro­
botniczej Łodzi, — śmiał nie przy­
jąć delegacji robotniczej! Mało te­
go. Telefonował po policję, groził 
protokułem!

Tę niesłychaną prowokację, na którą 
sobie w Łodzi nie pozwala w stosunku 
do przedstawicieli robotników nawet taki 
Barciński czy Poznański, tę nie notowaną 
w dziejach łódzkiego samorządu prowo­
kację, —  zapamięta sobie Łódź Robotni­
cza...

I zapłaci za nią, Nadejdzie 
bowiem .dzień zapłaty.,.

Łódź Robotnicza widziała więk­
szych „hojraków“, niż primo voto 
Wajsberg, s&cundo voto Wieliński. 
Łódź Robotnicza przy nowych wyborach 
wymiecie z Magistratu takich Wajsbergów, 
jak pajęczynę...

*
* *

W z w ią z k u  z p o w y ż sz e m i  w y p a d ­
k a m i M a g i s t r a t  m . Ł o d z i  o g ło s i ł  k o m u ­
n ika t ,  g o d n y  L e w ia ta n a  k a p i ta l i s ty c z n e g o ,  
a n ie  s a m o r z ą d u  so c ja l i s ty c z n e g o .  C z e r ­
w on y  M agistrat g ro z i  sw y m  r o b o tn ik o m ,  
jak jaki U s z e r  K ohn  lub  inny  fabrykan- 
cki Scharfm acher. G ro z i  w y d a le n ie m  z 
p ra c y ,  t y m  w s z y s tk im ,  k tó rz y  ś m ią  d e ­
m o n s t r o w a ć  na rzecz  pe łn .  t y g o d n ia  p r a ­
cy p r z e z  s a m o r z u tn e  p o d e jm o w a n ie  p r a ­
cy. N azy w a  ich  p o s tę p o w a n ie  „ d z ia ła ­
n ie m  n a  sz k o d ę  m i a s t a “ (D z ia ła n ie m  na 
s z k o d ę  m ia s t a  — j e s t  ca ła  o b e c n a  g o ­
s p o d a r k a  W a jsb e rg ó w , R a p a lsk ic h ,  K u ­
ków, —  p rz y p ise k  zec e ra ) .

S o c ja l i s ty c z n y  m a g i s t r a t  g ro z i  r o ­
b o tn ik o m  m ie js k im  lo k a u te m !

O to  co  c z y ta m y  w k o m u n ik a c ie  
m a g is t r a c k im :  „O  i le b y  g ru p y  p r a c u j ą ­
ce  na 3 d n i  p r z e d łu ż a ły  s a m o w o ln ie  
czas  p ra c y ,  m a g i s t r a t  b ę d z ie  z m u sz o n y  
p rz e rw a ć  w o g ó le  r o b o ty  s e z o n o w e “ . —  
A w ięc  g ro ź b a  lo k a u tu ,  g r o ź b a  u s u n i ę ­
c ia  z p racy  2500 ro b o tn ik ó w ! U s u n ię c ie *  
z p r a c y  w sz y s tk ic h ,  i tych , co  d e m o n ­
s t r u j ą  i ty c h ,  co n ie  d e m o n s t r u j ą .

*  *

Socjal-burżuje na Ratuszu m. 
Łodzi się denerwują. My to rozu­
miemy — zbliża się, mówiąc po 
łódzku „plajta“. Możemy zapewnić 
czerwonych ojców Łodzi, że ich 
groźby nie są warte funta kłaków. 
Tych gróźb żaden robotnik się nie 
boi. Nawet konie magistrackie się  
z nich śmieją.

Magistrat socjalistyczny
w ogniu rzeczowej lecz ostrej krytyki społeczeństwa

N areszc ie !  N areszcie  dość  m a już 
Ł ódź rządów „socja lis tycznych“ na R a tu ­
szu ! D otychczas  my, N. K  R.-Lewica, po ­
d e jm u jąc  ciężk i trud  uśw iadam ia  m as  o 
n iepoczy ta lnośc i  „gospodark i“ socjalis tów
— byliśmy odosobnieni, dziś już nie. Na­
reszcie  — nie! Nasza p raca  owoce wy­
da je  —  coraz  głośniej w m ieśc ie  przeciw 
Magistratowi. Coraz więcej ujawnia się 
skandali.

Już  nietylko „ P r a c a ” bije t a r a n e m  w 
bastjon  demagogji i uprzywilejowania ży­
dów i Niemców na Ratuszu, w sukurs nam 
przyszły dzielnie dw a dzienniki „H as ło“
i „Głos Polski“ a i „Republika" — (ta 
„Republika“) też ma już dość blagi „wujów„ 
z I lacu Wolności. „W ujów“ — bo tak 
ich te  pisma ochrzciły.

Tak w ięc  „Głos P o lsk i“ wywlókł na  
światło dzienne  taki skandal, jak m ianowa­
nie w dobie  kryzysu —  jednego pono z 
„ tr ink-bruderów “ W ajsberga — kontro lerem  
finansowym z olbrzym iem  uposażeniem , 
ujawniono taki skandal, jak szykowanie sy­
nekury p. Kałużyńskiemu, b. p rzew odni­
czącem u Kasy Chorych, opisano taki skan­
dal, jak orgje w knajpach nocnych ' j e d n e ­
go z ławników wraz z... dos taw cam i, ujaw­
niono kulisy historji z tea trem , jak to p. 
Wajsberg-Wieliński przy kieliszku m iał d e ­
cydować o kandydaturze  swego (podobno) 
„ tr in k b ru d era“ Adwentowicza, o angażo­
waniu persone lu  artystycznego w... gab i­
necie p. W ajsberga i t. p. O ostatn im  zaś 
skandalu  z kostką sowiecką do b rukow a­
nia ulic tak  pisze „H asło”:

Je d n ą  z przyczyn antagonizm ów serb- 
sko-austrjackich , które  kiedyś d o p ro w ad z i­
ły do rozpę tan ia  się  wielkiej wojny św ia ­
towej, była walka rządu  austro-w ęgierskie- 
go z ekspo rte ram i świń serbsk ich . Wygląda 
to  na  pa radoks  — ale  je s t  historyczną p ra ­
wdą: wieprz z nad Maricy w płynął p o tę ż ­
nie na uksz ta łtow anie  się losów  —  całe j 
Europy.

W P o lsce  — jes t  źle, ponieważ, m i­
mo wszelkich  s tarań , nie zrównoważyliśmy 
naszego  bilansu handlow ego.

Im port jest  większy od eksportu , co  
odbija się ujem nie na ca łokszta łc ie  życia 
gospodarczego. S tatystyka wykazuje, że 
sprow adzam y z zagranicy  niekoniecznych, 
a więc zbytkownych towarów, za pó łto ra  
m iljarda złotych.

Jak  wiadomo, M agistra t zakupił za 
pośredn ic tw em  przedstaw ic ie ls tw a  h a n d lo ­
wego ZSSR. w P o lsce ,  7.500 ton  kostki 
g ranitowej do brukow ania  ulic, po 107.50 
zł. za tonnę . Po  prze ta rgu  na 2,000 tonn 
te jże  kostki p rzeds taw ic ie l  jednej z firm 
szwedzkich zaproponow ał dos taw ę  tej i lo ś ­
ci m a te r ja łu  po cen ie  93.30 zł. za tonnę.

Z tego  zestaw ienia  wynika, że  m ia ­
sto  s trac iło  przez n ieo p a trzn o ść  swych o j­
czymów 100,000 zł.

Panow ie  z M agistra tu  zap isać  się po­
winni na w ieczorne  kursy doksz ta łca jące ,  
ażeby dow iedzieć się, że Polska  m a tyle
—  i to p ierw szorzędnego  — gran itu , że 
kostek  do wykładania ulic łódzkich nie 
t rzeba  sprow adzać  ze Szwecji —  a tem  
mniej ze Sowietów.

Przypom inanie  o tej przykrej^i kom ­
prom itującej Łódź a łe rze  w specja lnych 
kom unikatach  dowodzi n iem ałego  tupe tu
i bezwstydu ze strony M agistratu.

Tak postępu ją  tylko tacy, którym Tna 
głowę spadła... kostka granitowa, obojętn ie  
czy to  sowiecka, czy szwedzka...

Panow ie  z P.P.S. mogą sobie  im por­
tow ać z Berlina różnych Loebów, Crispie- 
nów. To im wolno. Ale wara p rzez  lek ­
komyślny im port m aterja łów , k tórych w 
P o lsce  nie brak, podw ażać  równowagę 
budże tu  państw a !
S. Tak jakoś się stało , że zaczęliśmy 
od  świń serbsk ich , a skończyliśmy na „w u­
ja c h ” łódzkich.

P ro szę  nie podejrzew ać nas jednak 
o u ta janą  złośliwość, a lbo  o symboliczną 
assocjację  myślową: tak  to  się tylko zło­
żyło...”

Tak. N areszcie  opinja poznała  się 
na „g o sp o d a rce” blagierów „socjalis tycz­
n y ch ”. Już tej „gosp o d ark i“ niedługo.

Zżycia organizacyjnego
— Z a rz ą d  D z ie ln ic y  W idzew  N. P .

R. L. komunikuje wszystkim członkom  
Dzielnicy Widzew, iż na leżność  za gaze tę  
„ P ra c a “ m ożna w płacać  u kolegi Cedzyń- 
skiego w Biurze przy ul. Rokicińskiej Nr. 
93 od  godz. 8 rano do 6 po poł.

Świetlica j ip .R .- £ .  Dzielnicy górnej
Przypom inam y, że w tu tejszej Dziel­

nicy u ruchom ioną zos ta ła  Świetlica-czy- 
telnia, k tóra  posiada  kilka dzienników i 
tygodników miejscowych i zamiejscowych, 
czynna każdego dnia od godziny 7-ej do 
9-ej wiecz., o raz  bibljoteka, posiadająca  
przeszło  tysiąc dzieł, czynna w poniedział­
ki i czwartki od godz. 7 —  9 wiecz. By 
rzeczy  te  i p raca  przy nich  nie szła bez 
pożytku na m arne, należy je częściej o d ­
wiedzać, gdyż „W iedza to po tęga“  —  a 
„książka najwierniejszy przyjaciel cz łow ie­
ka". In teresu jc ie  się więc, p rzychodźc ie ,  
czytajcie!,..

W ycieczka naszej organizacji Kobie­
cej Do Zgierza

Z apow iedziana  przez  - Z arząd  Koła 
Kobiet N. P. R.-Lewicy wycieczka sam o rzą ­
dowa do Zgierza, 'o d b y ła  się w n iedzielę  
dnia 16 czerw ca przy licznym w spó łudz ia ­
le członków  i sympatyków. Przybyłych do 
Zgierza w ycieczkow iczów  oczekiw ała  sek ­
cja Kobiet Z. P . M. P. ”O r lę “ w Zgierzu.

Wycieczka skierow ała  się  najpierw do  
łaźni miejskiej. O prow adzał fi informacji 
udzie la ł  tutaj kol. Mazowita z Magistratu 
m. Zgierza. N as tępn ie  zwiedzono inne o- 
bjekty sam orządow e, w yrażając  podziw d la  
ogrom u prac, dokonanych  przez S a m o rz ą d  
Zgierski. S. W.

W jedności
moc klasy robotniczej!.
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, M ” - kuźnicą pięknej mowy * g Ł  ■ f i y Ł
nia się. Bo nie dość  jest s tworzyć piękną 
treść ,  nie dość  opraw ić ją w popraw ną li­
te racką  formę, 1 t rzeba  ją po mistrzowsku 
odtw orzyć w form ie żywej, formie plasty­
cznej i ła twej do zrozum ienia  d la  słuchacza .

A przecież w obecnej dobie  parla­
m entaryzm u, gdzie  żywe słowo częs tokroć  
rozstrzyga najważniejsze sprawy, m owa 
jest  jedynym naszym 'o rężem  w walce z 
kapita łem . Porównajm yż nasze szanse. Oto 
przeciw nam  stoi kapita ł z całą  dem on i­
czną potęgą  p ieniądza, kapitał, który c h ro ­
n iąc  się od całkowitego zgnuśnienia w zbyt­
kach i rozkoszy, w prow adził w m odę  sp o r­
ty, a z drugiej s trony miljony głodnych ro­
botników, źle zorganizowanych, z m ło d z ie ­
żą robotn iczą , k tóra  idąc w ślady pasoży­
tów, częs tok roć  n ietylko nie rozwija, ale 
niszczy swój źle odżywiany organizm.

— A wiadomo, że przecież nietylko 
siły fizyczne kształc ić  nam trzeba , ale, i to 
przedew szystkiem , duszę  i mowę, tę  m o­
wę, która n iem a równej sobie  potęgi, boć 
królestw o ducha  do niej należy.

Z tego założenia w ychodząc Zarz. Okr. 
„O rlęc ia“ w Łodzi od dw óch lat prowadzi 
kursy nauki wymowy ce lem  pogłębienia  
pojęć i szerzen ia  ideowości wśród m ło­
dzieży. . Bo m łodzież  nie pójdzie za hasłem  
dnia wczorajszego. Dla przeszłości będzie  
m iała  szacunek, a le  zwróci się  tylko do 
nowości. I d la tego  p racę  oświatową trze ­
ba przyoblec w nową formę, wytknąć jej 
now e drogi, a takim  środkiem  spe łn ia ją­
cym w stu p rocen tach  zadania  kulturalno- 
ośw iatow e jest  nauka wymowy. Jak  bardzo 
pogłębia  myśl, jak kszłałci układ m yślo­
wy, uczy panow ania  nad sobą, a naw et te ­
go co  się nazywa ’’dobrym  tonem " um iar­
kowania w ruchach  i powagi w obejściu, 
mogą o tem  powiedzieć tylko ci, którzy ją 
poznali i umiłowali se rcem  i duszą.

Fem inis tka .

O O

I f l j c i tu k a  Z w iązku P rac. B iurow ych „ P i a t a "
Z arząd  Związku Prac. B iurowych P r a ­

c a “, ch ą c  dać  m ożność  swym członkom  
zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy Krajowej, 
która  o d b ędz ie  się w czas ie  od 15 maja 
od 15 września r. b., urządza w dniach 29 
i 30 czerw ca  wycieczkę. Zapisy i informa- 
cyj udziela sek re ta r ja t  związku we wtorki 
i czwartki każdego tygodnia. S ek re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do  7 wieczorem.

Człowiek, który opanow ał lądy i o- 
ceany, który przem ierzył głębiny morskie, 
i pozazdrościł  p takom  podniebnych lotów; 
człowiek, który w chyżości biegu chce  d o ­
równać jeleniowi, w tańcu  —  lekkości m o ­
tyla, w śpiewie —  tonom  słowiczym; cz ło ­
wiek, który ch ce  być doskonalszym  od 
tworów ziem sk ich  i sił przyrody; który po­
siadł naw et zw ierzęce  przymioty i posunął 
swą spraw ność  fizyczną do kultu, przewyż­
sza jąc  wszystkich swych czw oronożnych 
i skrzydlatych konkurentów —  w zabor­
czej swej pogoni za doskonałośc ią  p rzeo ­
czył c e c h ę  jemu tylko właściwą, z ap o m ­
niał o tym jednym przymiocie, który cz ło ­
wieka odróżnia  i wywyższa ponad zwie­
rz ę ta  —  zaniedbał mowę.

„Mówić m nie m atka  nauczyła, a z re ­
sztą znam zasady gram atyk i“ odpowie czy­
telnik. I tu  właśnie występuje m ylność po­
g lądów  na przedsięw zięc ia , wykonanie k tó ­
rych przyniosłoby społeczeństw u pożytek, 
a obo ję tność  lub  szkodliwa i nie licząca 
się z rzeczywistą  w artośc ią  p rzedm iotu  
krytyka, s trąca  w niepam ięć, g rzebiąc pod 
gruzami przysłowiowego „przejścia do co ­
dziennego porządku" najpiękniejsze myśli i 
na jlepsze  próby dokonania  jakiegoś dzieła.

Bo oto nikogo nie dziwi, że uczymy 
się kopać  piłkę, biegać, pływać, tańczyć, 
śp iew ać, że za pom ocą  gimnastyki ry tm i­
cznej i plastyki s taram y się wyrazić jakąś 
myśl, scharak te ryzow ać  pewne pojęcie  —  
to wszystko | j e s t  w porządku. Ale jeżeli 
chodzi o ten  istotny wykład duszy ludz­
kiej, o tę  najsz lachetn iejszą  z um iejętności 
człowieczych, o mowę: która  doprow adzo­
na do kultu będz ie  dźw ięczniejszą od m e­
lodii mistrzów, w uderzeniu  —  silniejszą 
od piorunu, w gniewie — straszn ie jszą  od 
fal rozhukanego  oceanu; m oże pieśc ić  i 
koić, m oże  wznosić na szczyty i s trącać  w 
przepaście ,  może n iepodzieln ie  zaw ładnąć  
duszam i ludzkiem i i wieść je, dokąd ze c h ­
ce  — tu wzruszam y ram ionam i, mówiąc —  
to rzecz aktorów.

• Nauka wymowy to nie aktorstwo i nie 
dek lam acja .  Nie aktorstwo, bo ak tor  gra, 
gra duszą, nerwami, g ra  całą  postac ią , pod 
wpływem przejęc ia  się grą w ypowiadając 
lepiej czy gorzej t re ść  słów. Nie d ek la ­
macja, bo nie polega na papużem  pow ta­
rzaniu tego, cośmy się nauczyli. My się 
uczymy m ów ić drogą logizmowania i ko­
jarzenia myśli, drogą klasyfikacji mowy i 
analizy treści,  z zas tosow aniem  wszystkich 
technicznych  wymogów pięknego wysławia-
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Orlica —  to nie bezmyślna la leczka 
z dancingu, —  to nietylko rozsportow ana 
m odna chłopczyca: orlica —  to typ nowo­
czesnej kobiety, która  z jednaką energją: 
czy to  w ćwiczeniach  sportowych, pracy 
oświatowej, zabawie i tańcu, czy też przy 
wykonywaniu m isternych  robót ręcznych 
—■ umie cudow nie  skojarzyć pojęcia i zwy­
czaje nowoczesnej panny z pracowitością  
naszych  prababek .

Gdy w dniu 30-go czerwca, na poka­
zie prac, będziemy w m ożności ogarnąć 
ca ło k sz ta ł t  tychże, wykonanych przez m ło ­
de  nasze koleżanki, musimy z uznaniem  
schylić g łowę przed  tymi, którzy zrozum ie­
li jak bardzo  ważnem  jest zadan ie  tych 
prac, mających w najniższe warstwy spo­
łeczn e  szczep ić  zam iłow anie  do piękna i 
estetyki; mających na celu  zm ienien ie  wy­
glądu mieszkań robotniczych na m odłę  wy­
żej ku lturaln ie  sto jącego  zachodu.

Sekcje  robót ręcznych, rozw ijające się 
z niebywałym rozm ąciłem , są w każdem  
kole żywem tę tnem , zm uszającem  organi­
zację  do wydatnej pracy, do pełnego im ­
pulsywnego życia. M ówiąc o nich musimy 
tu podkreślić  życzliwe dla nas u s to sunko­
wanie się Zw. Ob. Pracy Kobiet, a w szcze­
gólności prezeski tegoż p. Wandy Kosiń­
skiej, skąd otrzymaliśmy instruktorkę  w 
osobie  m łodziutkiej działaczki społecznej 
p. Skoczowskiej,  k tóra z niespożytą  e n e r ­
gją i zapałem  oddaje  się  pracy w S e k ­
cjach.

W spom nieć  też  należy o ofiarnej p r a ­
cy poszczególnych kol. kol., jak: Kaszyńskiej 
i O lejniczakowej w Łodzi, Krawiecówny i 
Matuszkiewiczówny —  w P ab jan icach ,  
Włodarczykówny — w Zgierzu, Jóźwia- 
kowej — w Ó zorkowie i innych, które  
pracu jąc  wytrwale, wykonały ten  ogrom 
przep ięknych  artystycznych rzeczy.

O bow iązkiem  każdego i każdej z nas 
jes t  zwiedzenie  tego dorobku młodych, 
rwących się do czynu koleżanek —  aby 
naocznie  przekonać  się  o tem , że  „O r lę ” 
to strażnica: kultury, piękna i cnó t  n a ro ­
dowych.

Zabawa
N. P. R.-L. Dziel. Konstantynów

W dniu 7 lipca r. b. u rządza  Wielką 
Zabaw ę leśną w miejscowości Rszew, na 
k tórą  prosi o grem jalne przybycie koleża­
nek, kolegów i sympatyków Łodzian, w o­
bec  tego zw racam y się do kol. kol. i sym­
patyków Łodzian o poparcie  powyższej im ­
prezy. Na program  złożą się; W ystęp ch ó ­
ru „O rlęc ia“, fantowa loterja , s trze lan ie  
do tarczy za nagrodami, bicie koguta  c e ­
pami, konfeti, serpentiny i t. d. Bufet na 
m iejscu obficie zaopatrzony.

Ogólna zbiórka w Klubie N. P. R.-L. 
w Konstantynowie przy ul. Długiej L. 13, 
o godz. 10 rano. O rk iestra  doborowa, —  
W razie niepogody zabawa zo s tan ie  o d ło ­
żona na n as tępną  niedzielę.

Zarząd.

N a jw ię k sz y  p r z e b ó j  sezonu!

P rz e p ię k n y  d r a m a t  e r o ty c z n y ,  p ie ś ń  o  w ie lk ie j  
m i ło śc i .

Fanfary Miłości
W ro la c h  g łów nych :

Mary Philbin, Lionel Barrymore 
i Don Alvarado

Wspaniała I lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowsklego.
Początek przedst. o g. 4 po poł„ w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty 1 niedz. od g. li do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. i 1 zł.

Î
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ODEON
Przepiękny film p. t.

„Błękitny Walc”
Erotyczno-nastrojowa sztuka filmowa. 

W rolach głównych:

Sigfrid Arno, Vera Veronina 
i Albert Paulig

Nad program: FARSA.

WODEWIL
Szampańska komedja p. t.

♦
♦
♦

CORSO

*
ł

Książe ¡Tancerka?
Salonow o-erotyczny film.

W rolach głównych:

LUCy DORAINE 
WILLI FRITSCH

Nad program: FARSA.

Dawno niewidziana

HOOT GIBSON
^  w wielkim obrazie cyrkowym p. t.

* Cyrkówka Rita
♦
♦  
ł

W roli akrobatki

Dorota Gulliver
Nad program: FARSA.

a o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d o ro s ły c h :

Szczapa w niewoli Carskiej
D la  m ło d z ie ż y :

Ostatni Wyścig
Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapióskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.

®®@© i  Si

Iq o o c x b o o o o o o o o o g o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o I

Kino Spółdzielni pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 40

BŁĘKITNE NOCE
Po tężny  d ram at w 10 ak tach .

W ro l i  g łó w n e j :

Imogena Robertson, Norman Kerry 
i Lewis Stone

N a s tę p n y  p r o g r a m :  „ P ie n ią d z “ .

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i święta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni 89&ns o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
UW AGA: K ino  w o g ro d z ie  b e z  w z g lę d u  n a  pogodę .

Wydawca Zarzqd Wojewódzki N. P . R. Druk F. Rydlewskiego, S ienkiew icza 35, T elefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


